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5 rekordów pływackich Polski 
Drapała przegrywa z Wieczorkiem

DEFILADA SPORTOWEJ MŁODZIEŻY ŚWIATA W POIAMA

TŁUMY PUBLICZNOŚCI W BERLINIE
oklaskują mecz Polska-OD 8:3

Kisling,

Nr

Zygmunt Ctsijchła

Sportowcy polscy z żywą rado­
ścią witają ten historyczny mo­
ment, jak również z niezwykłym

Niech żyje i utrwala się przyjaźń

Zawody narciarskie W Ajrykoli. Bieg 
kobiet na dyst. 3 km przyniósł zwy­
cięstwo Rydlewskiej (Budowlani). 
Na zdjęciu zawodniczka Budowla­
nych z trudem pokonywają ciężki

Hieeb żyje przyjaźń 
sportowców Polski 

ze sportowcami UBD
GDAŃSK, 28.1. (Tel. wł.) W so­

botę — oświadczył Chychła przed 
meczem Gwardia (W-wa) — Ko­
lejarz — dokonany został we Frank 
furcie nad Odrą uroczysty akt usta­
lenia ostatecznej granicy pomiędzy 
Polską Ludową a Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną na Odrzo i 
Nysie.

Granica na Odrze i Nysie jest 
pomostem wiecznej przyjaźni i po­
kojowej współpracy pomiędzy obu 
narodami i kładzie kres wszelkim 
rewizjonistycznym zakusom impe­
rialistów amerykańskich.

Stracji kościelnej na Ziemiach Za-

•ze życzenia sportowcom NRD, któ­
rzy wraz z nami budują lepszy, 
szczęśliwszy świat.

— oświadczył wśród wielkiego entu 
zjozmu drużyn i 3-tysięcznBj publi- 
cznośei Z. Chychło.

Po drogiej 
niedzieli ligowej 
7|T AJWIĘKSZĄ niespodzianką 
i\l drugiej niedzieli ligowej było 
zwycięstwo młodej drużyny po­
znańskiej Stali nad rutynowaną 
drużyną Stali chorzowskiej —dru 
żyny, która posiada w swych sze­
regach kilku zawodników z kadry 
narodowej. Sensacją w tym meczu 
było zwycięstwo Wieczorka nad ol 
brzymim Drapałą. wieczorek ma 
stoczonych zaledwie 12 walk. Jest 
to zawodnik, który wychowywał 
się w dawnej drużynie Stali, która 
połączyła się ze Związkowcem.

We wszystkich pozostałych me­
czach zwyciężyli faworyci. Obser­
wując mecze niedzielne stało się 
jasne, że CWKS posiada zespół 
zbyt silny dla drużyn drugoligo- 
wych, dowodem tego jest wysokie 
zwycięstwo nad dobrym zespołem 
Włókniarza łódzkiego. Już w tej 
chwili wiadomo, że CWKS mu­
si wygrać mistrzostwo II ligi. 
Kto wic, czy istotnie nie wskaza­
ne byłoby dokooptować do I ligi 
drużynę wojskową.

W I lidze na razie prowadzi zde­
cydowanie warszawska Gwardia, 
która jest największa pretendent-

Obrady 
sekretcrśało GKKF

25 stycznia obradował sekretariat 
GKKF. Sekretariat zatwierdził kalen- 

darz imprez na 1951 r., kadrę naro 
dową w poszczególnych dyscyplinach 

sportu, projekt reorganizacji II ligi 
PZPN oraz system rozgrywek bokser-

Eewia lodowo
Wszyscy sportowcy 

pragną Moje! 
■mltcjo sstreUria S!«F

Budujemy 
Nową Hutę 

sportowców 
CETEBE" - Łódź Grocholska i Dziedzic 

zw^chiają w Polana

1300 imprez
na rzscz
dzieci kereańsltich

Grzywocz 
ńopf&ro za miesiąc 
wystąpi na ringu

KATOWICE, 28.1. (Tel. wł.) — Wie­
lokrotny reprezentant Polski Grzywocz, 
który w czasie pobytu pięściarzy CRZZ 
we Francji uległ kontuzji szczęki i był 
w swoim czasie operowany, ostatnio pod­
dał się drugiej operacji.

Obecnie nasz najlepszy bokser wagi 
koguciej czuje się dobrze i rozpoczął 
już treningi kondycyjne. Lekorze orze­
kli jednak, że Grzywocz będzie mógł 
wystąpić na ringu dopiero pod koniec 
lutego.

Łyżwiarza GSH 
trenują w Moskwie

Na stadionie Dynamo w Moskwie 
odbył się pierwszy występ łyżwiarzy 
fgurowych CSR, którzy przybyli do 
ZSRR na wspólny trening z zawodni­
kami radzieckimi.

Pokazy jazdy figurowej w wykona, 
nlu ćźółowyćh zawodników i zawod­
niczek czechosłowackich z akademie-

UZNANIE DLA SPORTU ZSRR

/U'

O wykonem® planu 
trzeba walczyć
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SwarsHa (W-wa> — Kolejarz (Gdańsk) 15:5
Jaworski stawiał zacięty opór Chychle

Stal (Wrocław)- Kolojarz (Poznań) 13:7
Wyłyk przegrał przez l.k.o.

bijącym prostymi z dystansu Zieliń 
skim. Lecz już od połowy 2 r. inicja 
tywa należy do Wilczka, który w 
zwarciu i na półdystans lokuje serię 
Silnych ciosów w korpus i szczękę 
przecHrnika. W 3 r. Zieliński odpo­
czywa do „7“. Wilcaek walczy jed­
nak nieprzepisowo, za co otrzymuje 
napomnienie, co zadecydowało o wy 
niku remisowym. Naszym zdaniem, 
w meczu tym lepszym był tu warsza 
wianin.

W pierwszych dwóch starciach Kol 
czyński zdobył sobie dość znaczną 
przewagę punktową. Pomimo twarde 
go oporu, stawianego przez Rajskie­
go na finiszu, inicjatywa w dalszym 
ciągu należy do ,'Kolki", który na 
finiszu wykazał debrą kondycję.

W półciężkiej Szymura napotkał 
na nowicjusza, który boksował z

nim tylko jedno starde. Na począt­
ku 2 r. sekundant poddał Serockie­
go.

FAMULICKI NOKAUTUJE
Zacięty ale chaotyczny przebieg 

miała walka w ciężkiej. Famulicki 
polował na cios, a Bork starał się z 
doskoków punktować przeciwnika. 
Już wir. jedna z „bomb" warsza­
wianina dochodzś do celu i Bork od­
poczywa do „7". W 2 r. nabiera on 
więcej odwagi i walka staje się bar­
dziej wyrównana. Lecz znów silny 
cios w zwarciu i Bork ląduje na de­
skach, reklamując zbyt niskie ude­
rzenie. Wobec stwierdzenia tylko 
prze® jednego z sędziów nieprawi­
dłowego ciosu, sędzia ringowy ogła­
sza zwycięstwo Famulickiego przez 
k. o.

WROCŁAW, 28.1. (teł. wł.). II liga 
Stal Pafawag — Kolejarz Poznań 
13:7. Wyniki (na I m. zawodnicy 
Stall): Eu&owsM przegrał z Klu- 
czyńskhn, Faska wygrał z Lobrym, 
Zajdel przegrał przez t. k. o. w 3 r. 
z Nowackim, Kucharskiego pokonał 
Swisz, Sawicki wygra! przez t. k. o. 
w 3 r. z Wytykiem, Sztołc wypunkto 
wał Swiderskiego, Matoła wygrał 
przez t. k. o. w 2 r. z Kupczykiem. 
Krupiński pokonał Gładysiaka, Ko- 
stuzkiewicz wygrał walkowerem z 
powodu braku przeciwnika, Anto­
szewski nie rozstrzygnął walki z Ta­
tarczykiem.

W ringu walki prowadził Gronow­
ski (W-wa), punktowali Plewicki 
(W-wa), Łukaszewski (Kat.) i Ku­
biak (Ł). Widzów 6.830.

Mecz miał niecodzienny przebieg. 
Po 4 walkach provzadzili Kolejarze 
6:2, a w zapasie mieli takich zawod­
ników, jak Wytyk, Gładyslak czy

Kupczyk. Zanosiło się na niespo­
dziankę. Tymczasem kiedy między 
liny weszli Sawicki i Wytyk, sytu­
acja radykalnie się zmieniła. W 
pierwszym starciu Wytyk próbował 
Sawickiego zaskoczyć silnym cio­
sem, ale młodziutki pięściarz Pafa- 
wagu był szybszy, doskonale uni­
kał i sam z powodzeniem atakował. 
W połowie 2 r. silna kontra wylądo­
wała ńa szczęce Wytyka, który o- 
słabł w oczach. W 3 r. Sawicki pięk­
nie zwodzi przeciwnika i nieustan­
nie atakuje, aż sędzia ringowy uznał, 
że przewaga wrocławianina jest 
zbyt rażąca, aby dalej kontynuować 
walkę.

Matula, startując po raz pierwszy 
w tym sezonie, odniósł cenne zwy­
cięstwo nad Kupczykiem. Rozstrzyg­
nięcie padło już w połowie 2 r., kie­
dy Kupczyk po kilkakrotnym zapo­
znaniu się z matą odesłany został do 
narożnika.

Początek zawodów miał charakter 
bardzo uroczysty. Po przywitaniu 
drużyn przez kierownictwo obu ze­
społów przemówił w ringu mistrz 1 
reprezentant Polski Zygmunt Chych 
ła, którego wypowiedź podajemy na 
innym miejscu.

KONTUZJA KLAJNA
Ń a 5 sek. przed końcem walki war 

sza i danin w czasie zwarcia uderza 
głową Klajna, powodując przecięcie 
łukuj brwiowego. W pierwszym mo­
mencie sędzia ringowy zwrócił u- 
wagęf Szadkowskiemu na nieprzepi-

CWKS-Włókniarz Łódź
0 zawodników wsszaw&kich zawiodła kondycja

Zwycięstwo warszawian było za­
służone, gdyż dysponowali oni bar­
dziej zwartą i wyrównaną drużyną. 
Niemniej jednak z poziomu zawo­
dów nie można być zadowolonym. 
To, co reprezentowały drużyny, któ­
re w latach 1949 — 1950 dzierżyły ty 
tuły mistrzów Polski, dalekie było 
nie tylko od doskonałości, ale nawet 
nie zasługiwało na ocenę dostatecz­
ną.

POCHWAŁA JAWORSKIEGO
Na 10 walk tylko spotkanie Chych 

ły z Jaworskim zasługiwało na mia­
no szermierki pięści. W innych ka­
tegoriach walki prowadzone były 
bardzo chaotycznie, bez żadnych 
przemyślanych akcji.

W zespole warszawskim na naj­
wyższą notę zasłużył Jaworski, któ­
ry zmusił Chychłę do największego 
wysiłku. Posiada on dużą szybkość i 
temperament. Szymura nie miał oka 
zji wykazania swych walorów. Kol­
czyński po ostatniej kontuzji wal­
czył dość ostrożnie i w zwarciach nie 
szedł na wymianę ciosów. Reszta za­
wodników walczyła chaotycznie.

Wśród gdańszczan na, poziomie 
był Chychła i częściowo Soczewiń­
ski oraz Klajn. Również miłą nie-

sowc bicie głową, a odwróciw­
szy się, stwierdził u Klajna cięż­
ką kontuzję, po czym odesłał go do 
rogu. W tej samej chwili zadźwię­
czał gong obwieszczający koniec 
walki. Zdaniem wielu fachowców, 
decyzja\ta była zbyt pochopna, gdyż 
Szadkowski zasłużył raczej na dys­
kwalifikację. Powtórzyła się histo­
ria walkiI Kolczyński — Sznajder w 
Warszawie.

W piórkowej Soczewiński wyprze 
dzał technicznie słabszego Łukacza, 
który przydym walczył dość nieczy­
sto, bijąc częcto nasadą dłoni. W 3 r. 
sędzia ringowy zdyskwalifikował 
warszawianina.

W lekkiej silniejszy fizycznie We­
sołowski uzyskdi zdecydowaną prze­
wagę w ostatniej fazie walki.

W półśredniej Jaworski zaczyna 
walkę w błyskawicznym tempie, de­
zorientując tym samym Chychłę. Do 
piero od początku 2 r. gdańszczanin 
wchodzi na półdystans, demonstru­
jąc swój bogaty repertuar ciosów. 
Mimo znacznej przewagi w 3 r. Ja­
worski bohatersko wytrzymuje do 
końca.

CZY SŁUSZNA DECYZJA?
W lekko-średniej Wilczek nie 

umie początkowo dać sobie rady z

Tyik© 10 sekund 
walczył Kasperczak 

w meczą Gwarilin(Wr)-Etidov/l®ni(M) 13s7
MYSŁOWICE, 28.1. (tel. wł.). II li 

ga: Budowlani Mysłowice — Gwar­
dia Wrocław 7:13. Szwajeok zremiso 
wał z Łakomym, Zadora przegrał 
przez t. k. o. w 1 r„ z Kasperczakicm, 
Muf pokonał Kargota, Brzeziński 
zwyciężył Kaflowskic^o, Koch prze­
grał z Sadowskim, Pępek uległ w 
trzecim starciu przez t. k. o. Kuli, 
Patalong zdobył pkt. w. o., Kozieł 
przegrał z Kraskiem. Sobotę poddał

średniej Budowlani zdobyli pkt. w. o., 
a w ciężkiej nie było przeciwnika dla 
Klimeckiego.

Sędziowie słusznie przyznali zwy­
cięstwo Kraskowi nad Kozłem, gdyż 
jest on pięściarzem b. słabym tech­
nicznie, a ciosy jego nie mają siły 
Kczioł nie bije a muska. Gwizdy pu 
bliczności były więc nieuzasad­
nione. (B).

nHgo CWKS — Włókniarz Łódź 
14:6. Anielek pokonał Kargiera 
(CWKS), Kubowicz wypunktował Szali.ń 

skiego (W), Kruża (CWKS) zwyciężył 
Małeckiego, Strenk wygrał z Olczyklcm 
(W), Jędrzo-czyk (W) zwyciężył Kwie­
tnia, Kaźmierczak wypunktował Stani- 
kowskiego (W), Kwaśniewski zwyciężył 
Nogajskiego (W), Peliński wygrał z Ole; 
niklem (W), Grzelak (CWKS) — w. o. 
Jaskóła (W) — w. o.

Wyznaczony na mecz mgr Kowalski 
nie przybył i w ringu zastąpił go Neu- 
ding, punktowali Dziura, Markowski i 
SuchotSoła.

Opuszczaliśmy mury teatru Narodowe 
go nieco rozczarowani. Wydoje nam się, 
że w końcu stycznia i po pierwszej kp­
ie,ce ligowej, wielu zawodników powin­
no znajdować się w lepszej kondycji fi­
zycznej. A tymczasem zawiedli kondy­
cyjnie Kargier, Kubowicz, Kruża, Strenk, 
Olejnik — a częściowo Kwaśniewski i 
Kwiecień. Zawodnicy łódzcy kondycyj­
nie zostali lepiej przygotowani do tego 
ciężkiego spotkania.

Nojlepszym zawodnikiem był chyba 
Strenk, który doskonale rozpoczął wal­
kę, niestety nie starczyło mu sił no 
końcówkę. W drużynie łódzkiej Anielak 
wygrał z Kargierem jedynie dzięki lep­
szej trzeciej rundzie, technicznie bokser 
CWKS był o pół klasy lepszy. Dobrze 
walczył Olczyk, który jednak musi czę­
ściej i skuteczniej pracować prawą.

Jędrzejcżyk ma wiele temperamentu 
i potrafi „iść za ciosom". Bije jednak 
trochę za szeroko i słabo się kryje. No­
gajski jest niewątpliwie niebezpiecznym 
zawodnikiem źe względu na odwrotną 
pozycję i ciężkie ciosy. Bokser ten jed 
nak kompletnie zatraca się w cJ-fersywie 
i nie wie co ma czynić, gdy jego prze­
ciwnik rozpoczyna atak.

DWIE ŁÓDZKIE MUCHY
Mecz zaczął się od pojedynku „łódz­

kich" much Kargiera i Anielaka. Już w 
1 r. Kargier góruje lepszą techniką i 
trSfia kilka razy, szachując cały czas 
lewymi prostymi. W 2 r. początkowo 
Kargier celnie trafia, a Anielak nie po­

trafi w niego „wejść" i walczyć z pół- 
dystansu. Stopniowo jednak sity opuszcza 
ją Kargiera, a Anielak coroz częściej 
naciera. Ostatnia runda jest benefisem 
Anielaka, który przechodzi do gwałtow­
nego natarcia i nieznocznie wygrywa 
walkę.

W I r. walki Kubowicz — Szaliński 
notujemy mało obustronnych trafień, w 
drugiej również wiele uderzeń spływa 
po łokciach. W trzeciej Kubowicz kilka 
razy zaatakował bardzo energicznie, ale 
zabrakło mu tchu, aby te natarcia by­
ły więcej skuteczne. Po jednym z ciosów 
Szaliński zachwiał się wyraźnie. Zwycię 
stwo Kubowicza niewysokie, ale za­
służone.

Kruża w walce z dość słabym Małec­
kim był daleki od swej formy. Miał on 
wprawdzie przez wszystkie rundy wy­
raźną przewagę, aie mamy wrażenie, że 
tego pięściarza było stać na lepsze roz­
wiązanie walki.-

Strenk dobrze rozpoczął; był tak szyb 
ki, że Olczyk nie miał wiele do powie­
dzenia. W połowie 2 r. Strenk słabnie 
i Oiczyk kilka razy rewanżuje się. Nie 
potrari jednak skutecznie trafić prawą.

Wolka pomiędzy Kwietniem a Jędrzej 
szykiem była dość wyrównana. Jędrzej - 
czyk był jednak szybszy i starał się ata 
l-.ować sericmi. Zwycięstwo Jędrzejczaka 

•było przyznane stosunkiem głosów 2:1. 
Jeden z sędziów uważał walkę za remi­
sową.

POLOWANIE NA K. O.
W walce Kaźmisrczak — Stonikow- 

ski, bokser CWKS polował wyraźnie na 
ulokowaniu decydującego ciosu. Już w 
pierwszym starciu łodzionin inkasuje kil 
ka celnych uderzeń, pod koniec drugiej 
rundy następuje kryzys — Kaźmier- 
czak trafia ciężko i Stanikowski ledwie 
trzyma się na nogach. Z pomocą przy­
chodzi mu gong. W trzeciej Kaźmier- 
czak atakuje na zmianę to górne to doi 
ne partie, ale Stanikowski dzielnie prze­
trzymuje wszystkie ataki.

Z ODWROTNEJ POZYCJI
Spotkanie Kwaśniewski—Nogajski było 

ciekawe. Walka rozgrywała się na dy-

stons. Nogajski trafia niespodziewanie 
2—3 razy i wygrywa stercie. Ale w 2 r. 
Kwaśniewski przechodzi do kontrofensy­
wy — Nogajski nie umie bronić się, nie 
umie kontrować — cofa się. Pod koniec 
starcia jeden z ciosów rzuca łodzianina 
na sekundę na dsski. W ostatniej run­
dzie obaj przeciwnicy są zmęczeni i woł­
ka wyrównuje się.

W średniej, w walce z Palińskim Olej 
hik ma dobry start — trafia często w 
korpus i wyraźnie góruje nad przeciw­
nikiem technicznie i taktycznie. Rundo 
ta była wygrana przez łodzianina. A w 
drugiej... Olejnik w oczach traci siły. 
Nie potrafi doprowadzić do zwarć i za­
dawania serii. Poliński słoje się ponem 
sytuacji i kilka celnych ciosów osłabia 
jeszcze bardziej łodzianina. Walkę wy­
grywa wyraźnie Paliński.

Na tym spotkaniu zakończył s’ę mecz. 
Grzelak nie miał przeciwnika, a Gośclań 
skiego bolała ręka i nie stanął do po­
jedynku z Joskółą.

K. GRYŻEWSKI

Krupiński przekonywująco wy­
grał z Gładysiakiem. Kolejarz był 
groźny tylko wir., kiedy wyprowa 
dzał bardzo szybkie i precyzyjne eto 
sy. W 2 r. Krupiński przebił się 
przez gardę przeciwnika i do końco­
wego gongu wyraźnie już górował.

Z zespołu poznańskiego na wyróż­
nienie zasługuje specjalnie Swissl 
Pięściarz ten, który niedawno star­
tował jeszcze w muszej, wspaniale 
chodził po ringu, dając pokaz, jak 
można ustrzec się od ciosów przeciw 
nika. Pod koniec walki Kucharski 
przeszedł wprawdzie do ataku i uda 
ło mu się kilkakrotnie silnie trafić, 
ale było już zbyt późno, aby nadro­
bić stracone punkty. Poza Swiszem 
w Kolejarzu dobrze walczyli Świ­
derski i b? owocki, a nieźle Glady- 
dak i Wytyk. (Dr).

I liga kokaetóśej
1. Gwardia W-wa (2)
2. Gwardia Gd. Cl)
3. Stel Pozn. (5)
4. Stal Chora. (3)
5. Kelsjcrz Gd. (4)

2 4:0 28:10
1 2:0 14:5
1 2:0 11:9
2 0:4 14:24
2 0:4 11:29

OWO (BI M:6
Zby5 w;s«s nopommeń “ 

na jednym meczu !

Urbanowiczowi sekundant na począt 
ku walki. Klimeckl (Gw) zdobył 
punkty bez walki. (Zawodnicy Budo 
wlanych na I m). Sędziowali Mister­
ny (Pczn.), Twardowski (Ł), Kubiak 
(Ł) w ringu Karski (W-wa).

Pięściarze obu zespołów nie zade­
monstrowali umiejętności technicz­
nych, na jakie ich stać. Walki były 
b. słabe i nie stały na poziomie ligo­
wym. Gwardziści byli lepsi technicz 
nie. Budowlani natomiast walczyli 
żywiołowo i z sercem, lecz braków 
technicznych nie potrafili nadrobić 
ambicją. Z ośmiu stoczonych walk 
zaledwie jedna stała na zadowalają­
cym poziomie. Był to pojedynek w 
piórkowej niedoświadczonego Hufa z 
rutynowanym Kargolem. Ślązak 
sprawił niespodziankę, walczył precy 
zyjnie, obtańcowywał przeciwnika, a 
gdy ten nacierał, stopował go celny­
mi prostymi. Kargol był sztywny, 
nie potrafił znaleźć odpowiedniej re 
cepty na mysłowiczanina.

Zawiedli Brzeziński, Sadowski i 
Kula. Wygrali oni przekonywująco, 
lecz mieli wiele kłopotów. Brzeziń­
ski z dużą trudnością zwyciężył Ka- 
flowskiego. Sadowski walczył ospa­
le. Wygrał pewnie, ale formą ńie 
błysnął. Kula walczył z Pępkiem, 
przez dwie rundy walka była niecie 
kawa, a nieznaczną przewagę zdobył 
mysłowiczanin. Nie wytrzymał jed­
nak tempa, a że nie jest dość odpor 
hy na ciosy, załamał się na finiszu 
i sędzia przerwał walkę.

Kasperczak walczył krótko, bo tyl 
ko 10 sek. Zadorze pękł łuk brwio­
wy i przegrał przez t. k .o. W lekko-

Sta! fpozn.) - Stal (Cli.j gg

Wielka niespodzianka w PaaMiś
Drapała pokonany przez Wieczorka

POZNAŃ, 28.1. (Tel. wł). Stal Poz­
nań — Stal Chorzów 11:9 (na I m. poz 
ncniacy): Wojnowski wygrał w 3 r. na 
skutek dyskwalifikacji Re-chert, Manel- 
ski wygrał w 3 r. przez t. k. o. z Osiec­
kim, Pelankiawiez przegrał na punkty z 
Szędzielorzem, Kurowski uległ Bazami- 
kowi. Łukowski zremisował z Kempą, 
Kaźmierczak zremisował z Penantą, Lech 
wypunktował Kusza, Wojtkowiak zremi­
sował ze Sznojdrem, Korbik przegrał z 
Nowarą, Wieczorek zwyciężył Drapałę.

Oczekiwane z wielkim zainteresowa­
niem spotkanie o mistrzostwo I ligi pię­
ściarskiej Stal Poznań — Stal Chorzów 
zakończyło się nikłym, lecz niemniej 
zosłużonym zwycięstwem drużyny poz-- 
nańskiej. Młody zespół miejscowych prze 
wyższał drużynę chorzowską, przede 
wszystkim walcząc czyściej i lepiej tech­
nicznie. Spotkanie odbyło się w naprę­
żonej atmosferze, bowiem do ostatniej 
walki nie było wiadomo kto zwycięży.

Wielką niespodziankę sprawił wła­
śnie Wieczorek, który przechylił sza­
lę zwycięstwa na stronę Stali poznań­
skiej, wygrywając jednogłośnie na 
punkty z Drapałą. Jedynie w 1 r. Ślą­
zak był dla ambitnego i wytrzymałe­
go Wieczorka przeciwnikiem niebez- 
piecznym, posyłając poznaniaka dwu-

krotnio na moment na deski. Jednak 
już od początku 2 r. Wieczorek prze­
jął inicjatywę w swoje ręce, okładając 
wielkoluda śląskiego celnymi ciosami 
z obu rąk. Pod koniec walki Ślązak 
silnie krwawił i był mocno wyczer­
pany. Po ogłoszeniu zwycięstwa Wie­
czorka, który zaledwie zapisał na 
koncie ok. 12 walk, rozentuzjazmowa 
na publiczność wyniosła go na rę­
kach do szetni.
Wieczorek ma zaledwie 19 lat i od 

roku dopiero boksuje. Obecnie pod kie­
runkiem trenera Majchrzyckiego czyni 
on poważne postępy. Wieczorek sam 
przykłada dużo serco do boksu i jest naj 
pilniejszym uczniem swego trenera.

Drugą niespodziankę sprawił w śred­
niej Wojtkowiak, który zremisował ze 
Sznojdrem. Wynik ten niezupełnie od- 
źwierciadla przebieg walki, gdyż Wojtko' 
wiok przez pierwsze dwie rundy był za­
wodnikiem lepiej punktującym. W do­
datku Sznajder otrzymał za nieczystą 
walkę napomnienie. Ostatnie starcie na­
leżało raczej do Ślązaka, jednakowoż nie 
wygrał on tak wysoko, by móc. odro­
bić stracony teren.

Do niespodzianek należy również re­
mis Łukowskiego w lekko-półśredniej w 
walce z Kempą. Poznańczyk doskonale

stopował wszelkie ataki Ślązaka, lewy­
mi prostymi, nie zapominając w odpo­
wiednich momentach o prawych hakach.

Lekcję technicznego boksu doł Lech 
w lekko-średniej. Na doskonale wymie­
rzone lewe proste, Kusz był kompletnie 
bezradny i jego groźna prawa przeważ­
nie przeszywała powietrze.

W przekonywujący sposób wygrał swo 
ją wólkę Manelski w koguciej. Poznań­
czyk rozwiązał doskonale spotkanie tak 
tycznie z chootycznym Osieckim, posyła­
jąc w 3 r. twardego Ślązaka trzykrotnie 
do „4" na deski, po czym sędzia dal­
szą walkę przerwał. Również Woj­
nowski wygrał walkę w muszej przed 
czasem, a to na skutek dyskwalifikacji 
nieczysto wciczącego Reicherta.

Ładną walkę stoczono również w piór 
kowej, w której spotkali się Szędzielorz 
i Felankiewicz. Wolka była bardzo żywa, 
przy czym wynik remisowy odpowiadałby 
więcej przebiegowi spotkania.

Bażarnik w lekkiej wygrał pewnie z 
Kurowskim, przewyższając przeciwnika 
pod każdym względem.

W' półśredniej, po anemicznej walce 
Kaźmierczak zremisował z Ponantą, a w 
półciężkiej Nbwara, znajdujący się w sła 
bej formie, wygrał z bojącym się Karbi­
kiem. (Ol)

BYDGOSZCZ, 28.1. (tel. wł). 
OWKS Lublin — Kolejarz Bydgoszcz 
14:6. Wyniki (na I ra wojskowi): Kr.- 
kier zwyciężył Nicdżwiecldego, 
Zwlerzchlejski uległ Czajkowskie­
mu, Kowalewski wygrał z Nowakiem 
na skutek dyskwalifikacji. Maltach 
zwyciężył Koteńskiego, przez t. k. o. 
w 1 r., Sobko w ten sam sposób wy­
grał z Ratajczakiem, Zieliński prze­
grał z Buczkowskim, Ostrowskiemu 
poddał się .Blgośsld, Czapliński zćlys 
kwalifikowany został w spotkaniu z 
Pietraszkiem, Franek wygrał z Rad­
kiem, przez t. k. o. w 1 r-, Stec zdo­
był punkty w. o.

Walki prowadzi! Lisovzslti (W-wa), 
punktowali Kopacz (Gd), Kurzyński 
(W-wa), i Klapsia (Si). Widzów 2.500.

Po prezentacji drużyn uczczono 
minutą ciszy pamięć zmarłego 
w szpitalu Edmunda Sowińskie­
go, byłego reprezentanta w wa­
dze lekkiej — wzorowego spor­
towca i ambitnego zawodnika.
Wojskowi dobrze przygotowani 

przez trenera Zalewskiego stanowili 
zespół wyrównany, w którym Ku- 
kier, Kowalewski, Matloch, Franek i 
Stec reprezentowali silne punkty. 
Zwlerzchlejski, Sobko i Ostrowski 
wierzą tymczasem w siłę swego cio­
su. Zieliński, mimo swych 35 lat 
jest jeszcze zawsze wartościowym za 
wodnikiem.

Najsłabszy był Czapliński — zupel 
nie surowy. Kolejarz jakoś nie może 
zmontować silnej drużyny. Nowak 
zbyt szybko awansował do piórko­
wej, do której jest za slaby fizycznie. 
Ewentualnie wzmocni poważnie dru-

Ttłbek
ligi hekainskiej

żynę Piotrowski, który stale jeszcze 
leczy kontuzję.

V7 muszej Kukier pozwoli! się w 
1 r. kilka razy trafić Niedźwieckie- 
mu, który starcie to zapisał na swoje 
konto. W następnych rundach inicja 
tywę przejmuje wojskowy, który mu 
si się jednak na zwycięstwo dobrze 
napracować. Zwlerzchlejski w kogu 
ciej zaczął nieźle z Czajkowskim w 
1 r., w następnych lepszy technicznie 
kolejarz przejmuje inicjatywę 1 wy­
grywa pewnie po ładnym finiszu. 
Walka kogutów należała do najład­
niejszych z całego spotkania.

W piórkowej spotkali się dobrzy 
znajomi Kowalewski i Nowak, wy­
chowankowie trenera Rinkego. Ko­
walewski odrazu uzyskał wyraźną 
przewagę, oszczędza jednak -widocz­
nie Nowaka, za co obaj otrzymują 
po dwa napomnienia za unikanie 
walki. Pcd koniec 2 r. Nowak otrzy­
mał trzecie upomnienie 1 został zdys­
kwalifikowany.

Matloch w lekkiej nie natrafił na 
specjalny opór ze strony znacznie 
wyższego Kotońskiego, którego zasy­
pał gradem ciosów i sędzia ringowy 
odesłał Kotońskiego do rogu. W lek- 
ko-pólśrcdniej Sobko zdemolował su 
rowego Ratajczaka w 1 r. i sędzia 
słusznie przerwał nierówną walkę.

W półśredniej Zieliński i Buczków 
ski stoczyli zacięty pojedynek, który 
wyczerpał obu kompletnie. Wir. 
Koliński po silnej prostej w szczękę 
pada na „8“ na deski, przetrzymuje 
jednak dzielnie rundę. W 2 r. obaj 
idą na wymianę ciosów, skuteczniej 
trafia Buczkowski. W 3. r. kolejarz 
zupełnie słabnie, ale i Zielińskiemu 
brak sił do zadania decydującego 
ciosu. Zieliński za nieczystą walkę 
otrzymał 2 napomnienia.

W lekko-średniej Ostrowska ma 
wyraźną przewagę w 1 r. nad Bigoń- 
skim, w 2 r. wojskowy trafia silnie, 
Bigoński idzie dwa razy na deski, a 
od nokautu ratuje go sekundant,

1. CWKS W-wa (1) 2 4:0 28:10
2. OWKS Lublin (3) 2 4:0 26:14
3. Gwardia Wr. (5) 2 2:2 21:19
4. Stal. Wr. (6) 2 2:2 21:19
5. Sudawlani Myrf. (2) 2 2:2 20:20
6. Włókniarz Łódź (4) 2 2:2 18:22
7. Kotejara Pozn. (7) 2 0:4 14:26
8. Kolejarz Bydg. (8) 2 0:4 10:28

poddając.
Walka Czaplińskiego z Pietrasz­

kiem należała do najsłabszych. Obaj 
otrzymują po dwa napomnienia, a w 
3 r. trzecie upomnienie „łapie" woj­
skowy i zostaje zdyskwalifikowany.

Franek w półciężkiej energicznie 
zabrał się do Radkiego, który zapo- 
znaje się dwa razy z deskami i ZO’ 
staje odesłany do rogu. (Wic),
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0 wykonanie planu trzeba walczyć!
iMwfgr w płot

Szkolenie kadr w łerenie... niewdzięcznym
YCHOWANIE nowych kadr fa 
chowców jest przedmiotem 

szczególnej troski wszystkich instan­
cji partyjnych, państwowych i spo­
łecznych. Zagadnieniu kadr poświęco 
ne było IV Plenum KC PZPR, szero­
ko zajęło się tą sprawą II plenarne 
posiedzenie GKKF. O rozszerzeniu za 
kresu szkolenia i podniesieniu jego 
poziomu, o doborze kadr i wykorzy­
staniu mówi uchwała Biura Politycz 
nego KC PZPR w sprawie kultury fi­
zycznej i sportu.

Na tej podstawie Wydział Szkole­
nia GKKF dał zadania planowe na 
każdy WKKF, który wspólnie ze 
wszystkimi organizacjami i zrzesze­
niami, przy udziale związków spor­
towych opracował dokładny plan w 
zakresie szkolenia na 1951 rok

Do 15 grudnia 1950 r. większość 
WKKF dysponowała nazwiskami lu­
dzi wytypowanych na kursy. Dla jak 
najlepszego przeprowadzenia po raz 
pierwszy tak ścisłego i wczesnego 
planowania odbyto parę narad cen­
tralnych, instruktaż w terenie, popu­
laryzację tej sprawy na centralnych , 
kursach kadry etatowej, koordynację , 
w Komisji Szkoleniowej i wreszcie j 
powołanie Komisji Kwalifikacyjnych j 
w województwach.

Te wszystkie kroki organizacyjne 
okazały się jednak niewystarczające 
dla zasiedziałych w aparacie kultury 
fizycznej nieudolnych pracowników. 
Pracę najlepiej ocenić można po wy­
nikach. Przyjrzyjmy się jak wygląda , 
stopień obesłania kursów przodowni- j 
ków WF, rekrutowanych z LZS do ś 
5 Wojew. Ośrodków Szkolenia Spor- c

i mo, że według ich oświadczenia jest 
i tam wielu lepszych, chcących jechać 

na kurs.
W pow. Gryfin w szczecińskim woj. 

prezes ZSCh nie pozwolił insp. KF 
na odwiezienie kandydatów i cofnął 
ich z dworca. Sekretarz Pow. Zarzą­
du ZSCh w Poznaniu skierował Dem- 
czura, ucznia 5 kl. szk. podst., twier­
dząc, że kurs potrwa 1 tydzień. W 
Poznaniu kierowano również synów 
kułaków.

Duszczak z Pow. Żarz. ZSCh Zie­
lona Góra skierował Muchowskiego, 
obiecując mu płatną pracę po powro­
cie z kursu, w rezultacie czego wyżej 
wzmiankowany zwolnił się z pracy, 
jako pomocnik murarski i czekał na 
wyjazd półtora miesiąca.

PGR Łabędy, pow. Gliwice przy­
słał 2 chłopców, którzy mieli już 
przyjęcie na kurs traktorzystów i 
chcieli tam jechać.

Nagminne jest przysyłanie ludzi 
poniżej 17 lat i z miejscowości, gdzie 
w ogóle nie ma LZS, a zatem 
wysyłanie ludzi jest niczym nieuza­
sadnione. W wyniku tego Komisje 
słusznie odrzucają 20 — 40 proc, 
kandydatów, ale pociąga to zbędną 
pracę i podwyższa koszty.

Jakie są przyczyny tego wysoce 
niezadowalającego stanu rzeczy?

su kończył pracę jak urzędnik, zostawia 
jąc młodzież samopas. Trzeba twardo 
wychowywać młodą kadrę na odpowie­
dzialnych i sumiennych pracowników.

Nie jest wolny ad błędów również i 
Wydz. Szkolenia GKKF. Zapóżnione i 
nie zawsze ścisłe i jasne dyrektywy, czę 
stokroć tylko ustne, mały kontakt i po­
moc w terenie, słaba kontrola wykona-

Rok 1951 ma przynieść zasadniczą 
zmionę w stylu pracy całego aparatu 
KF. Mamy nowe, poważne wciąż rosną­
ce zadania — mamy słuszną linię w 
naszej pracy. Warto przy tym pamiętać 
o wskazaniach Józefa Stalina:

„Gdy już dana jest słuszna linia, 
gdy już dane jest słuszne rozwiązanie 
zagadnienia — powodzenie sprawy 
zależy od pracy organizacyjnej, od 
organizacji walki o wcielenie w życie 
linii partii, od prawidłowego doboru lu 
dzi, od kontroli wykonania uchwał 
organów kierowniczych. W przeciw­
nym razie powstaje ryzyko, że słuszna 
linia partii i słuszne uchwoły mogą 
być poważnie narażone na szwank. Co 
więcej: gdy już dana jest słuszna linia 
polityczna, praca organizacyjna decy­
duje o wszystkim, również i o losie sa 
mej linii politycznej — o jej realiza­
cji albo o jej bankructwie". 
Zadania roku 1951 wymagają szero

kiego omówienia. Jeśli jednak wszystkie 
ogniwa ruchu sportowego zrozumieją, że 
wyszkolona kadra pracować będzie na 
ich użytek — to praca ich nobierze ko­

lektywnego charakteru. Organizacje po- 
czują się w pełni odpowiedzialne za do­
bór ludzi, a Komitety KF zorganizują 
pomoc i skuteczną kontrolę, zapewnia­
jąc w całości pomyślne wykonanie za­
dań 1951 roku.

Aleksander Gutowski

★

PRZYP. RED. Artykuł Aleksandra 
Gutowskiego wykazuje i rozjaśnia wie 
le niedociągnięć i wyraźnych zanied­
bań terenu w prowadzonej przez nas 
walce o kodry. Jednakże załatwienie 
w jednym zdaniu sprawy tok ważnej, 
mianowicie centralnej dyspozycji szko 
leniowej GKKF jest niepokojące. Au­
tor piszę: „Nie jest wolny od będów 
również i Wydz. Szkolenia GKKF. 
Zcpóźnione i nie zawsze ścisłe i ja­
sne dyrektywy, częstokroć tylko

Zapóżnione, nieścisłe, niejasne, 
ustne... To bardzo poważna samokry­
tyka choć bardzo ogólnikowa. Usły­
szelibyśmy chętnie głosy z terenu i 
właśnie pod kątem oceny pracy cen- 
treli. Wówczas krytyka będzie pełniej 
sza i bardziej jeszcze wartościowa.

.ODWALENIE" ROBOTY

Wydaje się, że zasłanianie się 
„obiektywnymi" trudnościami w 
świetle licznych cyfr i faktów, w 
świetle wielu zebranych informacji 
od kandydatów i w świetle dobrej

■Klodii ^wiórze
mówi w Zakopanem Kalbarczyk

Cegła i krzyk

towego. postawy i poziomu 200 obecnych kur

WOSS Województwo Plan Wykonanie Wyk. w %%

Warszawa Warszawskie
Lubelskie

50
30

46
16

92
53

Poznań Poznańskie 30 25 83
Zielona Góra 20 11 55

Katowice Katowickie 40 29 73

Gdańsk Gdańskie 60 34 56

Szczecin Szczecińskie 60 40 67

.. ............. .• Ogółem 290 201 69

Te województwa, które przeprowa­
dzały rekrutację kandydatów zatrud­
niają średnio najmniej 40—60 etato­
wych pracowników na powiatach, a 
to przewodniczących PKKF, podre- 
ferendarzy PKKF, insp. WF Pow. 
Żarz. ZSCh — a więc takich, którzy 
winni brać pełny udział w tej akcji 
i są nią bezpośrednio zainteresowani. 
Oznacza to przeciętnie, że każdy e- 
tatowy pracownik powinien dobrać 
tylko jednego dobrego kandydata na 
kurs, a plan byłby wykonany w 100 
procentach.

3 NA 61...

A spójrzmy, jak ta sprawa wyglą­
da w praktyce?

Na Komisję Kwalifikacyjną w War 
szawie stawiło się w terminie 59 o- 
sób z terenu woj. warszawskiego. W 
tej liczbie były tylko 3 (trzy) osoby, 
których nazwiska figurowały na imien 
nej liście kandydatów (61 nazwisk) 
na kura, którą Woj. Zarząd ZSCh 
trzy tygodnie wcześniej przesłał do 
WKKF. Siedem powiatów nie przy­
słało w ogóle kandydatów. Przy naj­
wyższym wskaźniku procentowym 
wykonania, uzyskanym zresztą po 
dodatkowej akcji, planowość tego 
doboru została zupełnie przewrócona.

W Lublinie na figurujących w spi- 
się 56 osób stawiło się na Komisję 20, 
z tego tylko 9 zgodnie ze spisem. Po­
wiaty Krasnystaw, Lubartów, Ra­
dzyń, Lublin nie przysłały ani jedne­
go kandydata. Wydział KF ZSCh nie 
czuł się w obowiązku wobec braku 
insp. k. f. w pow. Lublin zorganizo­
wać dobór pod swoim bokiem. — 
WKKF bez porozumienia z centralą 
uznał za stosowne przełożyć termin 1 
Komisji na ostatni dzień, kiedy wy­
brani musieli od razu jechać do War­
szawy, nie zostawiając sobie czasu 1 
na przeprowadzenie dodatkowego do- : 
boru. W wyniku — najniższy procent ' 
obesłania.

Podobnie pod tym względem wy- < 
gląda sytuacja i w innych wojewódz- l 
twach. żywioł, brak czujności, nie- i 
dbalstwo i niezrozumienie panują w 
doborze samych kandydatów. Na > 
Śląsku LZS Warty, pow. Zawiercie I 
mając zaledwie 40 członków i 1 już i 
przeszkolonego, przód, w. f. wysłał 4 c 
kandydatów na kurs. LZS ..Naprzód" i 
Wiszowa wysłał dwóch 17-letnich 1 1 1 
15-letniego kandydata, mało spraw- I 
nych i nierozgarniętych — bez poro- e 
rumienia z insp. KF pow, ZSCh, mi- <

santów — jest marną próbą zama­
skowania swojego niedołęstwa.

Fakty pokazują, że planowanie 
sprowadzono w terenie do „odwalę 
nia", jako zło konieczne, urzędowe­
go papierka, z którego realnością nie 
ma potrzeby się liczyć. Nie stało się 
ono u nas wyższą formą organizacji 
pracy, formą stawienia zadań i mo­
bilizowania wokół nich szerokiego 
aktywu sportowego.

Plan stał się fikcją jeszcze wtedy, 
kiedy go sporządzono. Niezmiernie 
rzadko się słyszy, żeby Prezydia 
PKKF omawiały i zatwierdzały rocz 
ny i odcinkowe plany szkolenia, do 
boru i wykorzystania przeszkolo­
nych kadr. Nie stosuje się kolektyw 
nych form pracy 1 współpracy w 
oparciu o ZMP. A praktyka prze w. 
PKKF z Mławy wykazała, że w o- 
parciu o ZMP-owski aktyw sporto­
wy można w terminie dotrzeć do 
każdego LZS i debrze przeprowa­
dzać akcję zgodnie z planem.

Nie ma systematycznej kontroli i 
pomocy dla kół i LZS w powie­
cie, jak i dla powiatów ze strony 
władz wojewódzkich. Jak dotych­
czas praca ogranjczała się do wysy­
łania pism potem, już w najlepszym 
razie, wysłania przypomnienia i po­
naglenia i czekało się, co z tego wy-

ZAKOPANE, 28. 1. (Tel. wł.)

TRENING grupy łyżwiarskiej inż. 
Kalbarczyka dobiegał właśnie 

końca. Grupa żołnierzy porządkowa­
ła stadion. Z drewnianego domku dla 
zawodników dochodziły odgłosy do­
bijanych desek, spod ciężkich zwałów 
śniegu zwolna wyłaniał się coraz to 
szerszy pas lodu — bieżnia dla łyż­
wiarzy spod znaku „Panczeny".

Inż. Kalbarczyka dostrzegłem szyb 
ko wśród grona trenujących łyżwia­
rzy. Za chwilę do nas podleciał.

— £0 lat czekałem na taki tor w 
Zakopanem — oświadczył na powita­
cie.

■przecież lód nierówny, a chyba i za 
wąski — próbowałem ostudzić zapał 
nestora naszego łyżwiarstwa.

— "Wąski, nierówny — zaczął Kal­
barczyk. Pewnie, że dalelM mu do 
ideału, ale w jakim stanie go zasta­
liśmy? Razem z łyżwiarzami GV'KS 
odgarnialiśmy śnieg przez dwa dni, 
teraz przyszli nam z pomocą saperzy. 
Miejscowy Komitet Igrzysk Luto­
wych umył początkowo ręce od tej 
roboty. Wzięliśmy się z Wojtkiem i 
tak niedługo powstanie wspaniały 
tor.

30 sportowców CWKS — 20 łyświa 
rzy i 10 hokeistów znajduje się od 
niedawna w Zakopanem, a ściślej mó 
wiąc w Kuźnicach. Przygotowują się 
pilnie do Lutowych Igrzysk. O hoke­
istach napiszemy innym razem. Dzi­
siaj niech jeszcze opowiada Kalbar­
czyk.

— Prócz zawodników CWKS na 
forze trenują łyżwiarze zakopiańskiej 
Gwardii oraz liczna grupa wojsko­
wych, przygotowujących się do za­
wodów 1—i lutego.

— Którzy z zawodników wyróżnia­
ją się?
. ■■.— Lewandowscy, Rytter, Głodkow-. . . . . .
Kalbarczyk «—a dalej to Zwoliński, 
Kamiński i Witkowski.

— Az zawodniczek?

widziałem -lepsze., .ski, Mikolajczyk.ż jeszcze ja

— Niemczykówna, Szatyńska, Ja­
błońska, Baudouin. Będą one miały 
wiele do powiedzenia na igrzyskach 
zrzeszeń. Powiem krótko: liczę, że 
Niemczykówna osiągnie za £ lata na 
500 m czas 50 sek. Już teraz na tre­
ningach schodzi stale poniżej 60 sek.

Akiyw sportowy 
na obradach GRZE

W dorocznej, ogólnopolskiej naradzie 
aktywu sportu związkowego, która od- br. włącznie. Rozgrywki mają 
bodzie się w gmachu CRZZ w Warsza­
wie w dniach 1 — 2 lutego, wezmą 
udział przedstawiciele GKKF, ZSCh, 
związków zawodowych i wszystkich pio­
nów sportowych.

W obradach uczestniczyć będą rów­
nież przewodniczący i sekretarze Rad 
Głównych Zrzeszeń Sportowych, prze­
wodniczący rad Okręgowych Zrzeszeń, 
referenci kultury fizycznej ORZZ oraz 
przewodniczący większych klubów spor­
towych i najlepiej pracujących kół spor

W TEREN — ZA PISMEM

Trzeba przełamać te biurokratyczne 
maniery, trzeba w ślad za pismem być 
w terenie, operatywnie i konkretnie kon 
trolować, instruować, wyjaśniać i poma­
gać. Tylko aktywna walka o wykona­
nie planu, o pokononie trudności •— 
że nam dać rezultaty.

Trzeba ustalić i zwiększyć odpowie­
dzialność osobistą każdego pracownika 
za powierzony mu odcinek pracy. Musi­
my wyzbyć się beztroskiego przerzucania 
odpowiedzialności z Komitetów KF na 
organizocje i na odwrót. Zrozumiana 
być musi zasada jednoosobowego kierów 
nictwa w oparciu o kolektyw komitetów.

Wydaje się, że zbyt mało troski i ope 
ratywności wykazały WKKF Szczecin i 
Pcznań (przew. Kropicki i Szalata), któ­
re nie zdążyły przed zimą zainstalować 
centralnago ogrzewania, a z malowaniem 
pokoi w Szczecinie czekały na przyjazd 
kursantów. Zezwala się, by kier, wyszk. 
Bartoszewski zaniedbywał swoją pracę 
etatową no korzyść klubu, a insp. kult.- , 
ośw. Danowski w dniu rozpoczęcia kur-1

Ale czy Lipniacki dostrzeże jakąi 
różnicę, skoro wiersz dalej piszę jut 

. w sposób skandalicznie śmieszny:
— Nie dość na tym. Rudnicki zv- 

pełnie jawnie podziela poglądy an­
gielskiego pisarza, który powiada: 
że „football stanowi namiastkę woj­
ny, czy lynczu. My w kraju, nie lu­
bimy tego słownictwa, ale tłuyiy 
powracające z zawodów istotnie 
wyglądają jakby wyżęte, zszarzałe, 
zgasłe. Być może, że Anglik ma ra­
cję i football stanowi namiastkę 
wojny. Będzie to wojna,, do której 
nie ustosunkujemy się wrogo". 
A później następuje popularyzacja 

naukowego wykładu o stosunku filo­
zofii anglo-amerykańskiej do sportu, 
z patetycznym wnioskiem: ■.

„Oto jest klasowa treść sportu na 
jaki godzi się jeden z czołowych pi­
sarzy w Polsce"

Panie Lipniacki, opamiętaj się pan, 
przeczytać trzeba jeszcze raz. Kto 
się godzi? Jaśniejsze jest stanowisko 
Rudnickiego, zawarte w. jego świet­
nej krótkiej frazie,' ńiż pana Uczone 
wywody. Choć obaj niyślićie o tffm 
samym.

I nowy kwiatek. Uwaga.-
„Na tym. treningu—piszę Rudni­

cki — pewnego bardzo wybitnego 
pisarza, bardzo wybitnego dyplo­
matę, jeden taki piętnastolatek ,Jci- 
wał" jak Chciał. Pisarz, w pewnej 
chwili przystanął, odsapnął ciężko, 
rozłożył ręce j zawołał; „no, co ja 
zrobię? Jedno mogę mu zrobić, ce­
głą mu głowę rozbić. Bierze mnie 
biegiem. Jest młodszy, młodszy".

Istotnie — piszę już nie Rudni­
cki — bardzo dyplomatyczne ode­
zwanie, bardzo literackie i mające 
głęboką treść sportową i ideologi­
czną. Dalejże, bić młodość cegłą po 
głowie. Dlatego, że nie możemy do­
równać jej w biegu" 
O Boże, o Boże! Doprawdy bić ce­

głą i nie tylko na boisku, jak się o- 
łcazuje.

Myślicie, że to już koniec, gdzie 
tam — zaczyna Lipniacki;

„A oto znów inny, zaczynający 
dopiero pisarz, dzieli się z kolega­
mi po piórze spostrzeżeniami z wy­
jazdu na Śląsk. „Opowiadał bardzo 
inteligentnie — piszę Rudnicki — 
toteż zbierał sporo oklasków. W 
pewnym momencie rzucił bar­
dzo ciekawą uwagę: — ale na 
Śląsk — powiedział — do górni­
ków, proszę kolegów, niech się 
nie waży jechać ktoś, kto nie wie 
co to jest liga piłkarska, w jakiej 
drużynie gra Cieślik, czy Suszczyk 
i jakie będzie najbliższe spotkanie 
„Budowlanych". Nie będzie po pro­
stu miał o czym mówić". Miało to 
dowodzić — komentuje Lipniacki— 
masowości, popularności sportu 
na Śląsku, a tymczasem do­
wodzi tylko braku inteligencji no­
wego zaczynającego literata. Bo 
zgoda ńa to, że każdy górnik umie 
mówić o piłkarstwie, ale niepraw­
da, że nie umie mówić o czym in­
nym. Górnik wie, że sport uczy le­
piej, wydajniej pracować, że daje 
siły do walki o wykonanie planu 
produkcyjnego i umie rozmawiać o 
tym, umie rozmawiać o sytuacji mię 
dzy narodowej, o znaczeniu jakie 
wykonanie Planu 6-letniego ma dla 
całego obozu pokoju — tylko, że 
tych powiązań i asocjacji nie po­
trafi dostrzec literat. 
Jakże nas nisko ceni ten Lipniacki. 

Jeszcze niżej niż Rudnickiego. 
Naprawdę, panie Lipniacki? Rze­

czywiście każdy górnik może mówić 
jeszcze o czymś poza sportem ? Ni­
gdy by nam nie przyszło to do, gło­
wy, gdyby nie „Sport" (który tym 
razem jakoś nie idzie do głowy).

Ale jest wreszcie ratunek, 
wiązanie. „Spieszymy na ratunek" — 
woła ostatni' tytulik artykułu Lipnia­
ckiego. Jakiż to ratunek? Najlepszy, 
jedyny. Czytamy więc;

„Bijemy na alarm. Najwyższy 
czas, aby naprawdę zająć się „kop­
ciuszkiem" naszego sportu: beletry 
styką sportową. To, że rozpisano 
już, czy też, że rozpisze się . jeszcze 
w przyszłości kilka konkursów — 
nic nie znaczy. Najwyższy czas, a- 
by GKKF rozpoczął przcnf.fańą, 
planową, uzgodnioną ze Związkiem 
Literatów Polskich, szeroką akcję 
pozyskania literatóto dla sportu. 
Dla nowego, nieznanego im jeszcze 
sportu Związek Literatów na pew­
no odpowie na apel, odpowiedzą nań 
również licznie i ochoczo poeci, i 
prozaicy, młodzi i sjarsi, najwybit­
niejsi i mniej wybitni. Ludzie są I 
ch-cą pisać. Wielu spośród nich zna 
doskonale realia sportowe, naucz­
my ich jeszcze, co to jest SPO, im­
prezy masowe, śtldęta kultury 'fizy­
cznej itd. itd".
— Cudoumie, panie Lipniacltif 
Proponujemy, by utworzyć Depar- 

«a, Popławska, Ryczkówna, Skoneckl, lament Literatury GKKF. Wiemy na. 
'.Chytrowski, Piętek. Skoneckl Henryk, wet Mg. bfdzie jegot dyrektorem. 
|dzio( SątyajĄ Uęl»£ Kulgwik i NaMmowIci. ETER

TiT OWOGRODZK4 szedł Kazimierz 
Iłl Kossobudzki, entuzjasta tenisa; 
szedł zatopiony w „Przeglądzie Spor­
towym".

— Co czytasz?
— Rudnickiego.
Wymieniliśmy spojrzenia.

— Świetne — powiedział. Okazuje 
się, że można pisać rzeczy prawdzi­
wie literackie o sporcie.

A w dniu wyjścia „Przeglądu" te­
lefonował Prutkowski do redakcji;

— Rudnicki znakomity, znakomity.
— To ja kazałam Kossobudzkiemu 

przeczytać Rudnickiego w przeglą­
dzie" — woła Stefania Grodzieńska.

1 Sama zrobiłam to jednym tchem.
Wczoraj telefonowałem do Ryszar­

da Matuszewskiego:
— Czy nie napisałby pan kilku 

1 słów dla .przeglądu"?
— Może — powiedział i zaczął o- 

powiadać o notatkach Rudnickiego, 
z dużym upodobaniem...

Z ministrem Sokorskim wprawdzie 
nie rozmawialiśmy o „Kilku zupełnie 
luźnych notatkach o piłce nożnej", 
chyba jednak i on nie podzieliłby o- 
pinii Wojciecha Lipniackiego z ostat­
niego „Sportu"...

Lipniacki rozprawił się zresztą 
za jednym zamachem z Rudnickim i 
z Wiechem, bo już w pierwszej czę­
ści drugiej połowy swego artykułu 
„Dyskusja nad literaturą sportową", 
piszę, cytując najpierw Rudnickiego: 

„Na jakimś meczu międzynaro­
dowym w Warszawie przy strzela­
niu bramki przez Polaków, sam wi­
działem jak jeden drugiego walnął 
pustą butelką po głowie".

Prawda — piszę już Lipniacki — 
że wspaniały opis sportowo wyro­
bionej robotniczej publiczności? 
Pustą butelką po głowie. Oczywi­
ście, że pustą, bo jej monopolową 
zawartość uderzający i uderzony 
zapewne razem wypili, aby zmniej­
szyć strapienie, gdy przedtem bram 
Icę strzelono Polakom. Teraz może­
my się dorozumieć, dlaczego notat­
ki dedykowano Wiechowi; i on w 
żadnym felietonie sportowym nie 
potrafi ominąć alkoholu".
To jest zresztą najlepszy dowcip tej 

„Dyskusji", przy czym wódkę, posta­
wił (między wierszami) sam Lipnia­
cki. U Rudnickiego jest tylko pusta 
butelka (może po kwasie).
, Prze^śćmp mętne wyu^gdy.Lipnia­
ckiego o tym urywku Rudnickiego;

„Potem nasz biedny piłkarz... w 
ten niedzielny wieczór idzie do łóż­
ka. Tuż przed snem staje w kale­
sonach przed lustrem i patrzy na 
swoje nogi, pokryte żylakami i pa­
trzy..." 
wyjaśniając przy okazji, że chodzi 

ło o „kalesonki", „kaUsonki" — nie 
kalesony, jak mylnie wydrukował 
„Przegląd".

Hskeśśd walczy s mistrz, zrzeszeń
w dniach 5-11.II w Katowicach

<~7 IMOWE Mistrzostwa Zrzeszeń 
Zj Sportowych w hokeju na lodzie 
rozpoczną się w Katowicach w dniu 
5 lutego i trwać będą do 11 lutego 

lu ustalenie kolejności łniejsc od pią 
tego do jedenastego. Finał, w któ­
rym wezmą udział cztery drużyny, 
odbędzie się w Zakopanem w dniach 
18 — 24 luty i wyłoni mistrza, vice- 
mistrza oraz drużyny zajmujące trze 
cie i czwarte miejsca.

W rozgrywkach katowickich star­
tują: AZS, CWKS, Gwardia, Budo­
wlani, Górnik, Kolejarz, Ogniwo, 
Spójnia, Stal, Unia i Włókniarz.

W związku z powyższym, reprezen 
tacje zrzeszeń i pionów powinny w

Licznie zgromołzena publiczność z w’elfc!m ropięclem śledziło zawody 
ciarskic w stolicy w Agrykoli. Trasa biegu była ciężka i wymagała od za­
wodników maksimum wysiłku. Na zdjęciu jeden z uczestników biegu pła­
skiego na finiszu. foto • Franckowiak-API

terminie najpóźniej do 1 lutego br. 
przesłać do PZHL imienną listę za­
wodników, w liczbie najwyżej 25, a 
to celem sprawdzenia w kartotece 
PZHL.

Losowanie, które odbyło się w 
dniu 24 stycznia przy udziale przed­
stawicieli GKKF, PZHL oraz delega 
tów wszystkich zrzeszeń i pionów 
wyłoniło następujące zestawienie 
par grających w pierwszym rzucie: 
Stal — Górnik, CWKS — Gwardia, 
Kolejarz — AZS, Ogniwo — Spójnia 
i Unia — Budowlani. Włókniarz 
wchodzi do drugiego rzutu bez gry.

Program mistrzostw przedstawia 
się następująco:

4.2. CWKS — Gwardia w Zako­
panem.

5.2. g. 18,30. Otwarcie mistrzostw, 
g. 19,00 Górnik — Stal.

0.2. g. 11.00 Ogniwo — Spójnia, 
g. 17.00 Kolejarz — AZS, g. 19,00 
Unia — Budowlani.

Program dalszych rozgrywek zo­
stanie ustalony w Katowicach. 
PZHL wyznaczył następujących sę­
dziów do prowadzenia rozgrywek ka 
łowickich: Bieleckiego, Ebcrhardta, 
Hirschberga, Michalika, Zarzyckie­
go, Babińskiego, Ferenca, Kropickie 
go, Majchrowicza, Przewiędę i Roma 
nowskiego.

Sbóz
kadry tenisowej

Polski Związek Tenisowy organizuje w 
niach 4 — 25 lutego obóz kondycyjny 

dla kadry narodowej w Bukowinie Ta­
trzańskiej.

Na obóz zostali powołani: Jędrzejow­
ska, Popławska, Ryczkówna,

ETER



Str. < PRZEGLĄD SPORTOWY

Cichoóski Powtórnym rekordzistą Za krótka Druoss liga piibsssfcra
100 m moi. h!3,0 podzielona na

Cztery rekordy
Dobrowolski 200

Łódź zdobywa
STO

Premie pieniężne 
za sumienna piasą

Doroczne walne zebranie sekcji pły­
wackiej stołecznych Budowlanych pod­
kreśliło, że rozwój sekcji nie ogranicza 
się tylko do podnoszenia wyników, ale 
następuje również w dziedzinie szkole­
nia ideowo-politycznego.

W wyniku tej akcji otrzymali dyplomy 
uznania: Zychowicz za szkolenie poli­
tyczne kolegów w sekcji, Ignatowska za 
pilność, punktualność i ambicję w pra­
cy nad poprawianiem wyników oraz Sie­
rota.

Trener Dębecki w dowód uznania pra 
cy Otrzymał od Zarządu klubu nagrodę 
pieniężną w wysokości zł 300. Należy 
podkreślić, że Dębecki jest również jed­
nym ze zdolniejszych rzeźbiarzy młode­
go poklenia i na wystawie: „Młodzież w 
walce o Pokój" jego rzeźby „Pływak" i 
„Dyskobol" zostały wyróżnione.

Polski w tadzi
m. moi. 2:4S,5

HiB-ailiÓK;-ŚlĘsSi 1<3s2

Mecz zmarnowanych ohazji
da wykaonia umfejętności młodzieży

KRAKÓW NIE GORSZY

Sportowcy i dziahcze G&tóska
witah est^ezne ustalenie
Grasicy Frzyiaźoi i Pokoju

Trzecia 

brygada produkcyjna 
w woj. krakowskim

KRAKÓW, 28.I. (Tel. wł.) — Trze­
cią z kolei sportową brygadą produkcyj­
ną w woj. krakowskim jest zorganizowa­
no przez członków koła sportowego Gór 
nik Bochnia brygado produkcyjno w tam 
tejszej Żupie Solnej.

Brygada, której kierownikiem jest 
Władysław Aprias zobowiązała się wy­
konywać 120 proc normy, t. zn. dać 
dziennie o 640 kg soli ponad ustaloną 
normę wydobycia.

Członkowie nowozorganizowanej bry­
gady produkcyjnej złożonej z samych 
ZMP-owców, moją już za sobą poważne 
wyniki produkcyjne, m. in. przekracza­
nie planu w listopadzie I grudniu o 
15—17 proc. v,a , ...

Niezależnie od zobowiązań produkcyj sid przegrał z Budzińskim, Boetcher wy- 
nych, postanowili członkowie sportowej . punktował Lichoclńskiego II, Filipowicz 
brygady produkcyjnej Żupy Solnej w Boch ' zmu.il do poddania się Pieszkę, Kużmiń- 
. \... u i - ■ • . ski wygrał z Łichocińskim I, Pękalski uległni, pogłębić ruch łącznosc. miasta ze I ? / prze2 , o B3ń!t0W5kiemu, Kital 

wsią, skierowując specjalną uwagę na wygral z Sokołowskim. W lekko-średnisj 
spółdzielnie produkcyjne w swoim powie Kucharski wypunktował Górnego. Stache- 
cie z Wolą Zabierzowską na czele, gdzie przegrał z Lislewnfkiem, Glonka zdo- 

___A by' punkty w. o. z powodu braku prze- chcą przygotować grunt pod powstań,e A wroszcie Grabow5ki po , r.
LZS. zmusił "do poddania się Misiewicza.

FI®to zatopiła 
bokserów Stoli

130 delegatów ; 
na Walnym Zebraniu 
PZSS

Walne zebranie Polskiego Związku Strze . 
lectwa Sportowego zgromadziło ponad 
130 delegatów 12 okręgów. Większość 
przedstawicieli stanowiła młodzież, co 
Jest dodatnim objawem. Po raz pierwszy 
na walnym zebraniu obecni byli delegaci , 
Ligi Przyjaciół Żołnierza.

Członkowie PZSłS zdobyli w ciągu 1950 r. | 
32.000 odznak strzeleckich, w tym 138 wy- ' 
borowych.

W skład prezydium ' sekcji strzelectwa I 
sportowego przy GKKF weszli: przew — I 
Boi Machcewicz, CRZZ, wceprzew. Wł 
Miś-, Gwardia; Michał Żymirskl, Kom. Gl 
SP; mjr T. Jarosiewicz, Liga Przyj, żołn ; 
sekr. Al. Hoflman, członkowie — Cz. Knap 
czyk. Kolejarz; mjr A. Ma'uszak, CWKS;

Rada irenuów
issiisislśw

WALNE ZESRANIE PZKOl. 
' 4 lutsgo br. o godz.

KONDYCJA I AMBICJA

250 UEiostakow 
®słzzns!w IPoIski 
jssśisr&w
w Szklarskiej Porąbie

WROCŁAW, Ż8.1 (Tel. wł.). W Szklarskiej 
Porębie ustaliła się doskonała pogoda. 
Jost kilka stopni mrozu i gruba warstwa 
śniegu, z czego najbardziej cieszą się 
organizatorzy Mistrzostw Polski Juniorów.

Do soboty wieczór wpłynęły zgloszenij 
tego stanie 2'0 chlópców I dziewcząt, dla 
których przygotowano wygodne kwatery

Do seboy wieczór wpłynęły zgłoszenia 
AZS Zakopane, Stal Duszniki, Górnik Kato­
wice, Kolejarz Gliwice. Spójnia Bielsko, 
CWKS. LZS Barania i LZS Szczyrk. Osta- 
tectny termin zgłoszeń upływa 30 bm.

rezolucję, której witają

Wyseka poika Włtkmam
z hkeisłfflś Górnika 5:11 ScŁcgcae msldtije

W zawodach narciarskich zakopiańskiego 
Kolejarza rozegrano bieg na 16 km. w któ 
rym slartowelo 20 zawodników. Bieg ukoń­
czyło 12. WcrUnki śniegowe ciężkie. Start 
i meta zawodów znajdowały się pod Kro­
kwią Bieg wygrał Stopka w czasie 1:25,30 
przed Zwijaczem 1:25,33 I Zubkiem Józe-

8:1) zespołowo grał drugi atak z braćmi
e miejsce zajął Toruń, 2) Byd- Wróblami.

™ koniec pierwszej tercji Wk- 
ycy przewyższali pozostałe dru- niarze stracili tremą i nawet usiło- 
dasę. Rozgrywki odbyły się przy : wali przeszkodzić wycieczkom Gan- 
zalnteresowaniu publiczności i ■ sińca. w drugiej tercji obserwujemy 
„o, J" u Włókniarzy da:^ poprawę. Graja
dow.! » Koiuan. .m b» | «•« MW. •» c6ż «*»  ~ «• 
mańskl. tnieją strzelać — albo brawurowy
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Kalendarz imprez
na 1951 rok Polana wdgź czeka na śnieg W czwartek hokeiści

WYKONUJĄC 
przez Uehw 

go KC PZPR 
GKKF, GKKF

I

Hskei na lodzie

wódzkie.
Woje­

powracają z Berlina

Koszykarki Spójni W-wa
Grudę. — etyce. SI r. — Turniep szkolny.

Łyżwiarstwo

lidze
6:2
6:2
5:1 
3:3 
2:6
0:8

Po obradach
w Paryża

Olejarz Paznaii i Spójnia Sdańsśi
Sarciarstwo t fradem zwyciężaj*!  w I lidze kosza

— Termin zer

— Te

Boks

2-metrowv
walcsy w II lita

skiego I zadecydowały o wyrówna­
niu i dogrywce. W dogrywce decydu­
jący kosz dla gospodarzy strzelił 
Appenheimer.

Punkty dla Spójni zdobyli: Wężyk
— 16, Markowski I — 10, Appenhei- 
mer — 9, Wójtowlcz — 8, Markow­
ski II — 7, Lelcnklewicz — 6.

Dla Gwardii: Dąbrowski — 30, Ko 
wałówka — 12, Wójcik — 5, Ariet — 
4, Bartik — 2, i Pyjos — 1.

Sędziowali: Kowalewski i Czmoch
— obaj z Warszawy.

MISTRZOSTWA W PARYŻU

REZOLUCJA

I

I

Ogmwo Wrocław ta pralki
w lidze tenisa stalowego

Turnieju klasyfikacyjnego nie będzie
WARSZAWA, PAP. System indy­

widualnych rozgrywek mistrzow­
skich w boksie uległ zmianie.

dzielnie dla miast i oddzielnie dla 
przedstawicieli prowincji.

Jeśli chodzi o mistrzostwa Pol­
ski, to rozegrane zostaną mistrzo­
stwa zrzeszeń, a zwycięzcy spotka 
ją się we wrześniu na Spartakia­
dzie w walce o tytuły mistrzów 
Polski.

TABELA
1. Kolejarz Tor. (1) 9
2. Kolejarz Gd. (3) 10
3. Kolejarz W-wa (4) 9
4. Kolej. Ostr. (2) 10
5. Kolejarz Kr. (5) 10
6. AZS Wr (6) 10
7. AZS Kr. (7) 10
8. Stal Święt. (8) 1Ó

7:2
7:3
6:3
6:4
5:5
3:7
3:7
0:10

MS Poznań

•k

WALUGA ZNÓW NA RINGU
WROCŁAW, 28.1. (Tel. wł.) — Po 

długiej przerwie startował popularny pięt 
ściarz Ogniwa Waluga, który wygrał wy 
soko ze Śniegolem. na meczu Ogniwo 
Wrocław—Włókniarz Dzierżoniów 11:5. |

8
8 

(2) 9 
5) 9

8
7) 8

8
3) 7

9 
10 8

15
14
13

8
8
8
7
4
3
1

TABELA
(1) 10
(3) 10
(2) 10
(5) 10
(4) 10
(5) 10
(7) 10
83 10

I
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Narciarze wsi pracowicie przygotowują się
do Mistrzostw Zrzeszeń w Zakopanem

ośrodku narciarskim

NARCIARZE Ludowych Zespo­
łów Sportowych rozpoczęli 

przygotowania do Zimowych Mi­
strzostw Zrzeszeń Sportowych już 
jesienią ub. roku.

Kilkakrotny mistrz Polski w 
biegach długodystansowych — 
Jan Holeksa z LZS Istebna oraz 
Jan Raszka z Wisły w ciągu paź­
dziernika, listopada i grudnia od­
wiedzili 23 sekcje narciarskie w 
krakowskim i katowickim, gdzie 
spośród 1.200 narciarzy „wyłuska­
li" 40 najlepszych (w tym IX ko­
biet), dla których, zorganizowano 
na początku stycznia dwutygodnio 
wy obóz 
w Wiśle.
Obóz, który miał na celu przygo- 

- towanie do mistrzostw Polski LZS, a 
poprzez mistrzostwa — do Zimo­
wych Mistrzostw Zrzeszeń, odbył 
się praktycznie na Baraniej Górze i 
na małej skoczni Malince. Zakwate­
rowani w schronisku Stecówka na 
Baraniej obozowicze pod okiem Ho 
leksy i Raszki, pilnie przeprowadza 
li treningi.

Niezależnie od ośrodka wiślańskie 
go, na którym zgrupowana była czo­
łówka narciarska LZS, przygotowy­
wały się do mistrzostw: woj. wro- 

; oławskie, woj. katowickie oraz, w 
skromnym zakresie, woj. rzeszow­
skie.

Obfite ostatnio opady śnieżne, zde 
cydowały o przeprowadzeniu mi­
strzostw Polski LZS w przewidzia- 

. nym terminie od 19 stycznia. Zgro­
madziły one ponad 100 zawodników, 
przy czym najwięcej zgłosiło woj. ka 
towickie (ponad 60). Rzeszowskie, 
gdzie narciarstwo na wsi jest dopie­
ro w zalążku, przysłało do Wisły za 
ledwie jeden zespół do sztafety.

O wrażeniach z mistrzostw ^infor­
muje nas kierownik wydziału kf w 
ZSCh, Kazimierz Trepkowski.

PREZENTUJEMY JUNIORÓW

Mistrzostwa wykazały duży po­
stęp juniorów w biegach i skokach. 
Jest w tym duża zasługa PZN, któ­
ry na obóz dla juniorów w paździer 
niku, powołał również i zawodni­
ków LZS. Mając opiekę doświadczo- 

■ nego trenera państwowego, M. Koz--, 
drunia, juniorzy wiejscy, wynieśli z 
obozu wiele korzyści.

Dobrą formę na mistrzostwach po 
twierdziła juniorka Wanda Cięcia-

Łiet Józefa Prnikotpskieijo

Odpowiedź 
na odpowiedź

Mój drogi Redaktorze! Wyrządziłeś 
mojej „Opowieści sportowej" ogromną 
krzywdę. Rozreklamowałeś ją w spo­
sób iście amerykański, a sam wiesz 
najlepiej, że celem amerykańskiej re­
klamy jest ogłupianie czytelnika. Wy 
drukowałeś ogromnymi literami — 
CZEGO JESZCZE NIE NAPISAŁ PRUT 
KOWSKI?
Łatwo mogę Ci odpowiedzieć. Nie na­
pisał sztuki sportowej, rozbijającej 
mit o anglo-amerykańskim fair-ploy. 
Nie napisał także satyr sportowych o 
dygnitarstwie niektórych urzędów spor 
towych, o pijaństwie wśród niektó­
rych sportowców, o niezdrowych ambi 
cjech niektórych działaczy itd.

Nie napisał normalnej powieści i 
Sportowej z tzw. pogłębieniem psycho 
logicznym, o jednolitej, narastającej 
akcji, której momentem kulminacyj­
nym ma być jeden z ostatnich rozdzia 
łów (stara recepta na sportowe po­
wieści, opowiadania, nowele).

A napisał luźną, niezbyt mocno wią 
iącą się opowieść o czwórce rywali, 
z których każdy stora się wychować 
mistrza Polski, nie zwracając uwagi 
na trudności terenowe i kompozycje
opowieści.

W ten sposób powstało kilkanaście 
rozdziałków — szkiców, w których 
bohaterowi/: kochają się bez analizy 
tego pięknego uczucia, bez barome­
tru, termometru i stetoskopu tej mi­
łości.

A jeżeli chodzi o opis przyrody? 
Kiedyś opiszę to hurtem w jednym 
osobnym rozdziale, w tych reportażo­
wych szkicach nie było miejsca na 
malownicze opisy.

Dlatego bardzo Cię proszę, nie rób 
mi więcej reklamy. Ta skromna opo­
wieść nie zasługuje na nią. To dopie­
ro start w dziesięcioboju. Pierwsza 
Setka. Poczekajmy na oszczep, tyczkę 
i 1.500 m.

Józef Prutkowski
PS. Ten list posyłam w ostatniej 

chwili, abyś już nie zdążył napisać 
odpowiedzi na „Odpowiedź na odpo­
wiedź''.

łówna z LZS Wisła, zwyciężając na 
6 km i w slalomie. Warto wyróżnić 
tu i Pustowczankę z Wisły, drugą za 
Cięciałówną w biegu i trzecią w sla 
łomie.

Z juniorów LZS Szczyrk wyróż­
nił się w skokach Krupa, a z biega­
czy — Huczek. Najlepsi z juniorów 
wiślańskich są Paweł Cieślar i Sta­
szek Polak. Pocieszającym objawem 
jest fakt wyrównania poziomu ju­
niorów.

W biegu na 12 km dla juniorów 
kl. C wspaniały talent wykazał Ka­
zimierz Wójcik z LZS Szczawnica, 
Wójcik, który na pierwszych mi­
strzostwach w r. ub. jeszcze się nie 
wybijał, obecnie zademonstrował do 
skonałą formę, zajmując drugie 
miejsce za Cieślarem z LZS Wisła.

W sztafecie 3 X 10 km Wójcik po 
twierdził dobrą formę, osiągając w 
grupie seniorów piąty czas, niewie­
le gorszy od czasu doświadczonych

Doskonała zawodniczka radziecka 
zasłużona mistrzyni sportu Tołma- 
czewa na starcie biegu na 10 km, 
który zakończył się jej zdecydowa­

nym zwycięstwem.

Na zlodowaciałych zboczach 
i „mamuciej" skoczni Agrykola

— Skok z upadkiem — nieważny...
dalsze słowa spike-a zostaią stłumione < 
przez wiotr, który ze świstem hula wśród I 
starych drzew Agrykoli. <

— Jerzy Chmielewski, ZKS Spójnia — i
skoczył 18 metrów — słyszymy przez : 
tubę. I

Jak dawno istnieje Ag;-vko!a, tak cny t 
ba jeszcze nigdy żaden z jej bywalców < 
nie „fruwał" w powietrzu ra deskoch 1 
wśród sędziwych drzew tego parku. W 
niedzielę ZKS Spójnia zo-ganśzowoł w’l 
Międzyszkolnym Parku Spo> towym (daw j 
„le| Agrykoli) zoworly „o,e,orskie. Kon- 
kurs skoków i biegi pieskie. ™ Z

Agrykola pokryło jest <Mc gruba wor|cnwil» «■***
stwa śniegu. Lie.ne rz.se. nordore, - iP"'""’ 
miłośników „białego szaleństwa" tłum­
nie zalegają górzyste tereny parku.

Wróćmy na skocznię. Jeszcze w so­
botę nie nadawała się ona kompletnie 
do użytku. Jak dowiedzieliśmy się od 
jednego z organizatorów imprezy, chłop 
cy do późnego wieczora nosili koszami 
śnieg na skocznię. Niestety robota ich 
poszła na marne. Szalejąca przez całą 
noc wichura ogołociła ją z pokrywy 
śnieżnej.

— Chłcpcy tak palą się do skoków, 
że od samego rana zaczęli po raz dru­
gi sypać śnieg, — mówi nam kierownik 
sekcji norciarskiej warszawskiej Spójni.

SKOCZYŁ 18 METRÓW

Zaczyna się druga kolejka skoków. 
Na znak chorągiewki od szczytu wzgó­
rza odrywa się sylwetka w czerwonej 
wiatrówce i głęboko pochylona pędzi po 
stromym rozbiegu. Silne wybicie i za­
wodnik szybuje w powietrzu. Większość 
warszawiaków zebranych przy skoczni 
po raz pierwszy widzi konkurs skoków 
narciarskich. Dość ładny styl i pewne lą­
dowanie młodego zawodnika w czerwo­
nej wiatrówce nagradza rzęsistymi bra-

— Węgrzynkiewicz AZS — AWF sko 
czył 18 m — słyszymy głos mierzącego 
odległość.

— Zawodnik AWF Węgrzynkiewicz 
po raz drugi osiągnął odległość 18 m — 
powtarza licznie zebranej publiczności 
spiker.

Ciszę, jaka panuje pod skocznią prze 
rywa warkot motoru. To samochód Pol­
skiej Kroniki Filmowej przenosi się na 
inne stanowisko.

Następny skoczek Koniuszy rusza ze 
szczytu. Za nim następni. 

biegaczy. W sztafecie tej Wójcik po 
konał m. inn. długodystansowego mi 
strza Polski Dąbrowskiego oraz No­
go wczyka (członkowie kadry naro­
dowej).

DOBRA FORMA HOLEKSY

Jedną z najprzyjemniejszych wia­
domości mistrzostw byłą znakomita 
forma Jana Holeksy, długodystanso 
wego mistrza Polski z 1949 r.

Po rocznej przerwie spowodowa­
nej złamaniem nogi, wygrał on w 
Wiśle 16 km, a w sztafecie miał naj­
lepszy czas, z dużą przewagą minut 
nad swymi konkurentami.

Poziom skoków, . w nieobecności 
Frosa i chorych: Haratyka oraz Ra­
szki — był słabszy, chociaż Klaczek 
ze Szczyrku i Halama z Wisły znacz 
nie podciągnęli swą formę w porów 
naniu z rokiem ubiegłym.

Po raz pierwszy w mistrzostwach 
odbyła się sztafeta. Ilość startują­
cych zespołów — 16, jest rekordem, 
z którego sportowcy wiejscy mogą 
być dumni.

Na włączenie sztafet do progra­
mu mistrzostw LZS miały oczywiś­
cie wpływ Mistrzostwa Zrzeszeń. 
Wisła wystąpiła w sztafecie aż z pię 
cioma drużynami, przy czym jej 
sztafeta nr 1 w składzie: Dąbrowski, 
Holeksa, Nogowczyk będzie, sztafetą 
reprezentacyjną LZS. Zespół ten po 
konał w Wiśle o wiele minut szta­
fetę LZS Szczyrk, złożoną z trzech 
Wieczorków.

SZKODLIWY PRZESĄD

Największą bolączką mistrzostw 
był znikomy udział kobiet-sęniorek. 
Długoletni działacz sportowy i nar­
ciarz, obecnie kierownik sekcji nar­
ciarskiej LZS Barania, Jan Kowala 
podaję jako przyczynę małego zain­
teresowania się narciarstwem kobiet 
wiejskich — trudności, jakie napoty 
kają one ze strony Starszej genera­
cji, która nie może jeszcze pogodzić 
się z widokiem kobiety wiejskiej 
w..t spodniach.

W trzeciej kolejce skoków znalazło 
się tylko siedmiu najlepszych zowodm- 
ków. Ci pokazali warszawiakom, jak po­
winno się skakać. Raz po raz każdy z 
nich lądował przy tablicy, która wska­
zywała odległość 19 m. Zwycięzcę kon­
kursu Węgrzynkiewicza nagrodzono hucz 
nymi oklaskami. Drugiemu w konkursie, 
Chmielewskiemu ze Spójni, koledzy zgo­
towali szumną owację.

SPÓŹNIONY BIEG

powinien się odbyć start do biegu pła­
skiego. Tutoj organizatorzy imprezy nie 
zdoli egzaminu. Zanim rozpoczął się 
bieg (po godzinie) połowa publiczności 
znudzona czekaniem opuściła ośnieżoną 
Agrykolę.

Dopiero wówczas na znok startera ru­
szyła na trcse Chmielowska z warszaw­
skiej Spójni. Trasa dla pan wynosiła oko 
ło 3 km (2 okrążenia). Za kilka se­
kund wyrusza z miejsca startowego na­
stępna zawodniczka. Za nią druga, trze 
cia, czwarta. Doping publiczności zebra 
nej wzdłuż trasy biegu zaczyna się 
wzmagać.

Zawodniczki znikają za. domkiem klu 
bowym Spójni, gdzie zaczyna się żmu­
dne i uciążliwe dla biegaczek podchodzę

Z nolaluika PZHL
riec został 

25.131 przez

w kierunku sędziego 
3.11.50. Początek kary 
listopada 1951 roku, 
dyskwalitlkacji liczę 

których możliwe jest u-

Marzec Zygmunt, Stal Sc 
zdyskwalifikowany w dniu 
PZHL na okres 5 ’ '
wystrzelenie krążka 
na zawodach w dnit 
20.11.50, koniec 19 
przy czym jako cza 
się miesiące, .
prawianie hokeja na lodzie.

Niski wymiar kary uzasadnia się niena­
gannym dotychczas prowadzeniem się za­
wodnika Marca oraz zasługami na polu 
krzewienia sportu hokejowego.

O nałożeniu kary poleca się wszystkim 
sędziom prowadzącym zawody powiado­
mić grające drużyny.

★

Ferenc Zchlilew, sędzia okręgowy *1.  
OZHL został mianowany na podstawie 
egzaminów przeprowadzonych na Unifika 
cyjnym Kursie Sędziowskim PZHL w Kato­
wicach — sędzię związkowym.

Wyniki są doskonałe: 98 procent 
czestoików mistrzostw zdało normy 
na odznakę. Planowa, w tym sezo­
nie, akcja narciarslća spowodowała 
trzykrotny wzrost uprawiających 
sport narciarski w LZS.

Po mistrzostwach, na posiedzeniu 
aktywu w Baraniej, ustalono dalszy 
plan pracy przed Mistrzostwami 
Zrzpszeń i wyłoniono reprezentację 
LZS.

Od 30 Stycznia przebywać będzie 
na obozie w Wiśle 36 zawodników 
LZS (w tym 4 kobiety) na czele z: 
Haratykiem, Hol.ęksą Janem i Józe 
fem, Halamą, Nogowczykiem, Dą­
browskim, Raszką, Frosem, Wie­
czorkiem Antonim, Klaczką, Pa­
włem Cieślarem i Wójcikiem.

ZSCh zabiega o to, aby PZN przy 
dzielił na obóz trenerów- Niezależ­
nie od nich w pracy instruktorskiej 
brać będą udział: Jan Halama, Rasz 
ka i Antoni Wieczorek.

Narciarze wiejscy, którzy w po­
równaniu z r. ub. znacznie popra­
wili kondycję i technikę, spodziewa 
ją się na Mistrzostwach Zrzeszeń w 
Zakopanem sukcesów w biegach i 
sztafecie.

Sztafeta CWKS pierwsza w patrolowym
skokachJan. Kula zwycięża w

ZAKOPANE, 28.1.51 r. (tel. wł ). Dla uczczenia 6 rocznicy wy­
zwolenia Zakopanego przez Armię Radziecką, miejscowy aktyw nar­
ciarski z sekcją CWKS na czele zorganizował narciarski bieg patro­
lowy na trasie Zakopane —- Poronin — Zakopane (ok. 15 km.).

Start i meta znajdowały się na PI. Zwycięstwa w Zakopanem.
Impreza wzbudziła zrozumiały oddźwięk w sferach sportowych 

stolicy sportów zimowych. Na starcie stanęło bowiem aż 25 patroli re­
prezentujących zrzeszenia CWKS, AZS, Gwardii, Kolejarza, Unii ze­
społy wojskowe oraz drużyny kursów instruktorskich i szkolne.

Zdecydowane zwycięstwo odniósł patrol CWKS I i złożył wieniec 
przed pomnikiem Lenina w Poroninie.

W skokach na małej Krokwi
Klamerusem.

nie, oby po kilkunastu metrach dostać 
się na zjazd.

Najcięższy odcinek trasy, to zjazd ze 
zbocza jednego ze wzgórz porku, które 
pokryte jest zlodowaciałą skorupą śnie­
gu. Tutaj właśnie zebrało się najwięcej 
kibiców „białego szaleństwa". Wśród 
drzew, na wąskiej ścieżce ukazuje się 
szusująca zawodniczka Budowlanych.

— Co się stało z Chmielowską? — z 
niewidocznej części trasy przychodzi 
szybko odpowiedź, źe zawodniczka Spój 
ni zmyliła trasę. Tymczasem zlodowa­
ciałe zbocze forsuje zawodniczko Budów 
lonych na tylnej części ciała. „Zjazd" i 
szybko podrywa się do dolszego biegu. 
Szybciej, szybciej — ostatnie okrążenie.

Razem z publicznością przenosimy się 
na metę. Na prostej ukazuje się Rydlew 
ska — Budowlani, która mając najlepszy 
czas zajmuje pierwsze miejsce.

MĘŻCZYŹNI HA START!

U Zgćrtck!

Start do. biegu mężczyzn na dystan­
sie około 6 km. Od pierwszej chwili 17 
zawodników z Kolejarza, Ogniwa, Bu­
dowlanych, Spójni i AZS zaczyna zacie­
kłą walkę. Trasa biegu jest ta sama co 
dla kobiet, z tą różnicą, że zawodnicy 
muszą przebyć ją czterokrotnie.

Migają kolorowe kostiumy narciarzy. 
Słabsi z zawodników nie wytrzymmują 
„morderczego" tempa, jakie narzucili 
bardziej zaawansowani i silniejsi fizycz­
nie biegacze. Zostają w tyle. Zawodnicy 
szybko przelatują obok żółtych chorą­
giewek, którymi wytyczona jest trasa.

Ostatnie okrążenie i zaczyna brako­
wać oddechu... finisz. Pierwsze miejsce 

---- . zajmuje zawodnik Budowlanych Michel.
I Przeszło trzygodzinne przebywanie na 
zimnym powietrzu pobudza publiczność 

j. i do szybkiego biegu w kierunku bramy 
parku.

Jadąc natłoczonym trolleybusem ul. 
Myśliwiecką w górę słyszymy, jak sympa 
tycy „śnieżnego szaleństwa" gorąco dy­
skutują na temat pierwszych skoków nar 
ciarskich w Warszawie.

— Żeby tylko były lepsze worunki 
śnieżne, to jak wspaniołe zawody nar­
ciarskie możemy zobaczyć w Warsza­
wie — wzdycha głośno 16-letni uczeń 
Jurek Zachorskl.

Widać, że impreza, która miała na 
celu popularyzację narciarstwa wśród sze 
rokich rzesz mieszkańców stolicy dała 
pozytywne wynikL

pierwszy byi Jan Kula (41,4’7) przed

Godz. 9 rano. Stoimy w gęstym 
szpalerze widzów na PI. Zwycięstwa 
w Zakopanem. Śnieg na ulicach top 
nieje szybko, pod podmuchami cie­
płego wiatru. Zza chmur wygląda co 
raz’ śmielej słońce. W nocy rozpoczął 
dąć wiatr halny, a teraz z każdą 
chwilą przybiera na sile. Walka na 
trasie nie będzie łatwa.

Starter daje sygnał. Pierwszy pa­
trol rusza w drogę. W minutę póź­
niej startuje następny. Każdy zespól 
składa się z 4 narciarzy i dowódcy 
patrolu. Publiczność nie szczędzi o- 
klasków zawodnikom. 9.30 — ostatni 
patrol ruszył właśnie do walki.

Czas oczekiwania nie bardzo się 
widzom dłuży. Rozmowy toczą się 
przeważnie na temat konkursu sko­
ków, który rozpocznie się na malej 
Krokwi zaraz po zakończeniu biegu. 
Na ogół typuje się jak zwykle — Jan 
ka Kulę. Tymczasem r.cdchodzą 
pierwsze meldunki z trasy.

Patrol CWKS z dowódcą Danie­
lem Krzeptowskim idzie najostrzej. 
Wpada pierwszy na półmetek w Po­
roninie. Jemu przypada zaszczyt zło 
żenią wieńca pod pomnikiem Le-

Jest godz. 11. Prawie wszystkie 
zespoły przybyły już do mety. Bieg 
patrolowy jest rozstrzygnięty. Do­
wódca zwycięskiego patrolu — 
Krzeptowski, dzieli się z nami wra­
żeniami:

— Trasa była dość ciężka, śnieg 
mokry, na odcinku leśnym pokryty 
był jeszcze lodem. Cały czas prze­
szkadzał nam porywisty wicher.

— W Poroninie złożyłem wieniec 
ped pomnikiem Lenina w imieniu 
polskich narciarzy.

POD KROKIEW
Jeszcze dzielą się z nami spostrze­

żeniami działacze narciarscy, którzy 
chwalą na ogół dobrą kondycję za­
wodników i czas już ruszać w drogę 
pod Krokiew.

Wokół małej skoczni czernią się 
głowy widzów. Styczniowe słońce 
przypieka dość mocno, wiatr dmie 
jak szalony, co chwila ktoś popra­
wia mocniej czapkę na głowie.

— Tor wolny! — słyszymy przez 
tubę. Znad progu mała sylwetka 
narciarza. Drugi w tym sezonie kon­
kurs 6koków na małej skoczni jest 
rozpoczęty.

Konkurs był dość ciekawy, a po­
ziom wyrównany. W drugiej kolej­
ce zawodnicy na ogół poprawiali 
długość.

Zwyciężył zgodnie z przewidywa­
niami Jan Kula (CWKS) skokami 41 
i 47 m nota 222,5 pkt. Nadłuższe 
skoki dalą mieli Ryla i Ragiel Krzep

towski (ten ostatni z podpórką —« 
41 m).

Na uwagę zasługuje dobra posta­
wa starego zawodnika, który miał 
przerwę w startach— Szczerby oraz 
młodych Kai-wackiego z AZS i Ko­
walskiego, który odbywa służbę woj 
skową w Warszawie. Startowało ogó 
lem 37 skoczków.

WYNIKI BIEGU PATROLOWEGO
1) CWKS I w składzie Józef Daniel 

Krzeptowski, Bolesław Daniel Krzeptow­
ski. Stranka, Gołąb, Skupień — czas — 
1:O7,5O.

2) CWKS II w składzie Dawidek, Styr- 
czuła, Kuroczka, Kula Stanisław I Martnol 
1:10,42.

3) Gwardia II — 1:15,49; 4) Gwardia III 
1:18,34; 5) Kolejarz I — 1:18,55; 6) Unia - 
1:19,15; ”7)-(AZS — 1:24; 8) Kurs instruktor­
ski I — 1:30,50; 9) Kraków II — czas — 
1:33,28; 10) SKS IV — 1:34,04.

SKOKI
1) Kula Jan CWKS — 41 i 47 nota 22,5; 

2) Klamerus Jan Gwardia — 39 i 41 — nota 
203,03; 3) Klameruj Józef Gwardia — 37 
i 42 — nota 202,04; 4) Gut-Szczerba Unia 
40 i 44 — nota 202,04 ; 5) Findier Gwardia 
38,5 i 41,5 — nota 199,08; 8) Karwacki AZS 
38 i 42 — nota 198;

7) Kowalski — Warszawa — 36 i 46 — 
nota 195,06; 8) Wawrylko Jerzy — Warsza­
wa; 9) Szuber Gwardia; 13) Zwijacz Kole­
jarz. B. Tomaszewski

Żelazna kurtyna 
idzie w górę

ESisłsz w bułach
ISTRZ olimpijski zjazdu — 
Francuz Henri Oreiller „umarł 

w butach". Nie bierzcie jednak tak 
tragicznie tej wiadomości — Oreil­
ler żyje i czuje się wyśmienicie — 
czuje się nawet wspaniale, bo za- 
inkasował większą sumę pieniędzy 
od jednej z firm za reklamowanie 
butów narciarskich.

Znakomity narciarz najwidocz­
niej niezbyt lubi pracować i uwa­
ża, że sława olimpijska pcwinna go 
karmić aż do końca życia.

Ale Francuski Związek Narciar­
ski zdyskwalifikował mistrza na 
czas nieograniczony. Dlaczego na 
nieograniczony... bo przecież 
zbiża się olimpiada zimowa w Oslo 
i jeśli Oreiller wyrazi skruchę, to 
oczywiście stanie na starcie. A 
Oreiller oczywiście skruszy się. W 
każdym razie w tej chwili Związek 
jest bardzo srogi.

To już nie pierwszy zatarg, któ­
ry miał Oreiller ze Związkiem fran­
cuskim. Zaraz po olimpiadzie w St. 
Moritz, kiedy to Francuz zdobył 
światową sławę, jedno z przedsię­
biorstw filmowych zaangażowało 
go do nakręcania filmu narciarskie 
go. Rola amanta na nartach bar­
dzo się podobała mistrzowi i wtedy 
władze narciarskie nałożyły na 
Oroillera dyskwalifikację, którą je­
dnak szybko zdjęły.

Dziwny jest ten Związek francu­
ski, który ciągle przeszkadza mi­
strzowi „zarabiać na życie" i znów 
pozwala mu „zarabiać na życie". 
Jak mówi się w narciarskich ko­
łach, taka współpraca sportowogen 
Wantowa dobrze robi... sprzęci! 
bytów, (ffJi ■


